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P o z n a ń .  W  niedzielę przed po­
łudniem odbyło  się tu o tw arc ie  Mię­
dzynarodow ej W y s ta w y  Komunikacji 
i T u rys tyk i .

U ro c zy s ty  akt. k tó ry  zaszczycił  
sw a  obecnością w  ch a rak te rze  p rzed ­
stawiciela P re z y d e n ta  R zeczypospo­
litej. m inister komunikacji inż. Kiihn 
oraz sze reg  duchow nych, liczni p rz e d ­
staw icie le  p ań s tw  obcych, odbył się w 
sali tea tralnei dw o ru  Huggera.

Na specjalnym  fotelu zajął miejsce 
minister Kiihn, w itan y  p rz y  wejściu 
dźw iękam i hym nu narodow ego . Po  
p raw ej stronie usiadł J. E. P ry m a s  
K ardynał Hlond, po lewej stronic p re ­
zydent m iędzynarodow ego  kongresu 
komunikacji podmiejskiej p. Lancker, 
dale.i m inistrow ie H atak iew icz  i B oer-  
ner. w icem inis trow ie  W ysock i.  S ta ­
rzyński i Czapski, szef kancelarii c y ­
wilnej P re z y d e n ta  Lisiewicz. m a rs z a ­
łek Sena tu  Szym ański,  R ad a  g łów na  
i za rząd  W y s ta w y ,  w ładz  sam o rząd o ­
wych, sfer gospodarczych , itd.

P ie rw s z y  zab ra ł  głos p rezyden t  
Ratajski, z kolei p rzem aw iali  dvr. W y ­
s ta w y  prof. Ropp i p rezy d en t  kongre­
su L ancker.

Nstępnie p rzem ów ił minister Kiihn 
w  następujące s łow a:

P an  P re z v d e n t  Rzeczypospolite j

po ruczy ł  mi. S w e  zas tęps tw o  w  doko­
naniu o tw arc ia  p ierw szej M iędzynaro­
dow ej W y s ta w y  w  Polsce, W y s ta w y  
Komunikacji i T u ry s ty k i  w  Poznaniu. 
Spełniając to zaszczy tne  zlecenie, p ra ­
gnę zaznaczyć ,  że Rząd R zeczypospo­
litej i spo łeczeństw o  polskie w  całej 
pełni docenia doniosłe znaczenie tej 
W y s ta w y .  Je s t  ona u rzeczy w is tn ie ­
niem w y trw a łe g o  w ysiłku i w sp ó ł­
działania około 30 społeczeństw , jest 
przeglądem  rozwoju techniki kom uni­
kacyjnej w e  w szystk ich  gałęziach, jest 
w reszc ie  sym bolem  um ysłow ej i c y ­
wilizacyjnej łączności ludności poprzez 
granice  państw , lądy i morza- Z ' tego 
też punktu widzenia należy z uzna­
niem pow itać  dokonane dzieło, życząc 
iemu i jego tw órcom  iak najlepszych 
w yników . W  imieniu P an a  P re z y d e n ­
ta Rzeczypospolite j o tw ieram  niniei- 
szem M iędzynarodow ą W y s ta w ę  Ko­
munikacji i T u rys tyk i .

O rkiestra  odegra ła  hym n narodo­
wy. poczem obecni udali się przed 
d w ó r  Huggera. gdzie m inister Kiihn 
dokonał przecięcia  symbolicznej w s tę ­
gi i w ypuścił  z przed palmiarni liczne 
gołębie. D w om  z nich przyczepiono 
do nóżki depesze od m inistra  Kiihna 
oraz  od dyrekcji W y s ta w y  o otw arciu  
W y s ta w y .

P o tem  nastąpiło  w ręczen ie  mini­
strow i Kiihnowi pięknych p o d ark ó w  
przez  delegacje 9 ok ręgów  kolejowych 
w  Polsce. Podarki te symbolizują b o ­
gac tw a  kraju. B y ły  w śród  nich p sze­
nica. węgiel, d rzew o, m inerały , sól, 
w osk  itd.

Następnie min. Kiihn z otoczeniem 
udał sie na zw iedzenie W y s ta w y ,  
o p row adzany  przez  dyrekcję  i zarząd . 
Rów nocześnie  nad terenem  pojaw iły  
się sam oloty  w ojskow e, k tó re  w y k o ­
na ły  sze reg  n ad zw y cza j  efek tow nych 
ewolucvj.

O godzinie 15.30 rozpoczęło  się 
śniadanie, w y d an e  przez zarząd  W y ­
s ta w y  na cześć  p rzedstaw icieli  rządu  
polskiego i rz ąd ó w  p ań s tw  obcych. W  
śniadaniu tern. wzię ło  udział około t y ­
siąc osób. W  czasie deseru  p rezes  R a ­
dy g łównej p rezy d en t  m iasta Ratajski 
w zniósł toast na cześć  Najjaśniejszej 
Rzeczypospolite j i jei P rezyden ta -  N a­
stępnie p rzem aw ia ł  min. Kiihn. W  
imieniu delegatów  p ań s tw  obcych 
p rzem aw ia ł  w icem inis ter komunikacji 
włoch Penna*aria , w  końcu p rzem a­
w iał min. M adeyski.

W ieczorem  odbył się w  salonach 
zamku raut. w y d a n y  p rzez  ministra 
Kiihna i pania Kiihnowa na cześć ucze­
s tn ików  ziazdu. (PAT.).

Stosunki graniczne polsko-niem ieckie.
G l i w i c e .  (Teł. wł.) W zras ta jące  

nastroje antipolskie doprow adzają  do 
*ego, że na gran icy  w  okręgu p rz em y ­
słow ym  młodzież rzuca pod adresem  
Patrolujących funkcjonariuszy s t raży  
P a n ic z n e j  w yzw iska ,  a n aw e t  kam ie­
nie.

W obec  tego  w ładze  niemieckie p rz e ­
b i e g a j ą  rodziców, że będą a re sz to ­
wały sp ra w có w  i pociągały rodziców 
v0 odpowiedzialności.

^nowii napad na Konsulat polski.
L i l l e .  W  dniu 4 lipca o godz. 11 

teczo rem  nieznani sp ra w cy  zebraniw, liczbie kilkudziesięciu osób 
S°nsulatem  polskim w  Lille, powybijali

przed

Nwby w  lokale konsulatu, rzucając ka-

Starcia komunistów z policja.

nin i j c n , a t T >i i kaw ałkam i żelaza. Jak  w y- 
lotek pisanych m arną  po lszczy­

li alsk£
wotnie ria|
cze rw ca  ?yR otow any

'ó  1 1  3
- J W r z u c a n y c h  pom iędzy ludnością 

va miasta Lille, napad ten by ł nier-
na dzień 22-go

B ę d z i n .  W  niedzielę o godzinie 
10.30 na hałdach w  S csnow cu  kom u­
niści w  liczbie około 600 osób usiłowali 
zo rgan izow ać dem onstrację  p ro te s ta ­
cyjną w związku z wyrokiem we Lwowie 

P o n iew aż  w iec i dem onstrac ja  zo r ­
gan izow ane były  bez zezw olenia  władz, 
policja w e zw a ła  zebranych  do rozej­
ścia się. Zebrani stawiali policji opór, 
rzucając  w  s tronę policji kamieniami, 
a  n aw et z tłunui pad ły  strza ły , od k tó ­
rych  ran iony został w  kolano poste­
ru n k o w y  Cichocki. Poszczególni funk­
cjonariusze policji zagrożeni w ten spo­
sób, użyli zgodnie z przepisami broni 
palnej. Ogółem ze s trony  policji odda- 

j no 6 s trza łów . Od uderzenia  kam ienia­
mi skonstuzjow ano kilkunastu policjan­
tów oraz 2 konie policyjne.

Z pośród dem ons tran tów  zbity  zo ­
sta ł  osobnik n iew iadom ego nazw iska

_ lecz w idocznie w obec  braku
za in te resow an ia  został od- 

mzuiiy. ( p at.)

Taieinn.eze uprow adzen ie  kom unistów .

- 7  f 01 s. C zterech  n iezna­
ny ch 'ikĄw w targnę ło  do sali po-
? * w A r ? ’s}! konstytucyjnej p a r la ­
m e n t u ,  k t n ą  M b v w aJa  obrady  i up ro ­
w a d z i ł  dw óch członków k o m is j i - k o ­
munistycznej

Napastnii v Powlekli ich do sam o­
chodu f  oc zem zbiegli. Jeden z na- 
' astnikow imał na sobie odznakę de­
tek ty w a nohc.li głownei.

P rzew o d n iczący  komisji pow iado­
mi o zajściu ministra spraw w e w n ę t rz ­

nych.

w  chwili, gdy zam ierza ł strzelić  do 
policjanta. Raniony jest p rzy p ad k o w y  
przechodzeń Wojciech Wilk. T ak  
Cechooki, jak i Wilk ranieni zostali ku ­
lami rew o lw ero w em u  podczas gdy po­
licjanci strzelali tylko z karab inów .

Po tern kró tk iem  starciu dem on­
stranci rozprószyli się. Na miejscu 
p rzyw rócono  spokój. Z tłumu ko lpor­
tow ano w czasie demonstracji odezw ę 
o treści w ybitn ie  an typaństw ow ej.  Za­
trzym ano ogółem 10 osób za udział w  
dem onstracji  i za opór, s taw ian y  poli­
cji. U jednego z za trzym anych , Łucja­
na Bogackiego, zam ieszkałego  w  Kiel­
cach. znaleziono k ró tką  broń palną i 6 
naboi.

D em onstracja  zorgan izow ana by ła  
przez czynniki kom unistyczne, które 
miały w y ra ź n y  n ak az  doprow adzenia  
do s ta rc ia  z policją. (Pat.)

Wizyta floty angisSskiej w Gdyni.
G d y n i a .  Do tutejszego portu w o ­

jennego zaw inęła  angielska flotylla. 
Na spotkanie w yjechał oficer, k tó ry  
w sk aza ł  d rogę do portu. Następnie 
odbył sic bardzo  efek tow ny w jazd do 
portu jednego sta tku  za drugim.

Flotylla angielska przy jechała  w 
cha rak te rze  nieoficjalnym. Na p o w ita ­
nie p rzyby ł  z Kopenhagi angielski ata- 
che morski na Polskę. Niemcy i kraie 
skandynaw skie . Flota angielska w y ­
mieniła z zespołem floty duńskiej, znaj­
dującej się w  porcie gdyńskim  pozdro­
wienie, a oficerowie obu flot składali 
sobie w zajem nie w izy ty .

P o  przybyciu  dow ódca  floty angiel­
s k u ’ kom andor M urray  z łożył w izy tę  
dow ódcy floty polskiej, kom andorow i 
Un rugów i, a późnie j kom andor Unrug 
rw izy to w ał dow ódcę floty angielskiej. 
Druga część  floty, złożona z 4-ch kontr- 
to rpedow ców  i jednego k rążo w n ik a  za ­
winęła  do Gdańska, gdzie powitali ją 
oficerowie naszych to rp ed o w có w  „Ma- 
zu r“ i „Ślązak."

Flotylla angielska w eźm ie udział w  
oficjalnym bankiecie i balu. w y d an y m  
przez d ow ódz tw o  floty m aryna rk i  w o ­
jennej. Z Gdyni odjedzie w  dniu 9-go 
bież. mies. (Pat.)

Niemieckie zakusy 
na Pemorze.

To, co obecnie dzieje się na terenie 
P ru s  W schodnich, jest niejako odbi­
ciem nastro jów , panujących  w  Niem­
czech, odbiciem m oże najbardziej ja- 
sk raw em . Nigdzie bowiem , w  żadnej 
prowincji niemieckiej, nacjonalizm nie 
posiada tak  k rzyk liw ych  i nieznośnych 
form. jak tutaj. Z jawisko to jes t  nie­
jako . .uspraw iedliw ione — h is to ry cz ­
nie. T u  bowiem , K rólewiec, jest k o ­
lebką i ź ródłem  h ak a ty z m u  i an typo l­
skich poczynań jeszcze z czasó w  Bis- 
m arka . Tu  niejako k o n cen tro w ało  się 
akcja  kolonizacyjna Niemiec, s ięgająca 
od K rólew ca poprzez  O lsztyn  i K w i­
dzyn, aż pod nasze P om orze ,  uwolnione 
po tylu w iekach  od ciężkiej ręki p ru ­
skiej. I o to w łaśn ie  P om orze ,  p rz e ­
robione przez  Niem ców na ó w  s łynny  
,.ko ry ta rz" ,  rozgorza ła  w a lka .  W iedzą 
Niemcy, że P om orze  —  to ziemia na- 
w sk ro ś  polska, że  gospodarczo  ziemia 
ta Niemcom w ogóle  nie jest po trzebna, 
że sam e P ru s y  W schodnie ,  jak w yspa ,  
m ogą p rz y  is tnie jącym  stanie  rzeczy  
doskonale porozum ieć sie i kom uniko­
w a ć  z Rzeszą.

G dy  niema argum en tów , k tó re  uza­
sad n ia ły b y  p re tens je  Niemców, trzeba 
w yna leźć  inne, k rzyk liw sze ,  kłam liw e 
i w ielce niemoralne. Oto od dłuższego 
czasu  jes teśm y  św iadkam i „zajść" g ra ­

f i c z n y c h  na g ran icy  polsko - niemie- 
'ckiej,  w łaśn ie  na odcinku P ru s  W sc h o ­
dnich i Pom orza. T e  „zajścia"  maja 
w y k azać ,  że no w a gran ica  jest rzek o ­
mo nadal nie do u trzym ania .  Łącznie z 
„zajściam i" granicznem i, organizują 
Niemcy^ inna akcję. Oto „ludność" 
P ru s  W schodnich  sam a ma „p ro tes to ­
w a ć "  p rzec iw ko  g ran icy  polsko-nie­
mieckiej. boć akcja rządu  i sfer szo w i­
nis tycznych  nie jest dość p rz ek o n y ­
w ująca.

W  K widzynie odbyło  się zebranie 
przedstaw icieli  gmin wiejskich, oraz 
delegatów  T o w a rz y s tw  Rolniczych 
(oczyw iście  niemieckich!), na k tórem  
uchw alono „p ro te s t"  p rzec iw ko  rzeko­
m ym  szykanom  polskim na g ran icy  po­
morskiej. Rolnicy n iem ieccy skarżą  
sie na polska s traż  graniczna, że nic 
pozw ala im rzekom o spokojnie p raco ­
w a ć  w  polu. że od b y w a ja  sie na g ra ­
nicy sam ow olne a resz to w an ia  Niem­
ców  itp.

R ów nocześn ie  „H eim atdienst"  w 
K rólew cu bezpła tn ie  rozdaje broszurkę 
p. t. „F o rt  mit dem  W eichsel-K orridor"  
(„P recz  z ko ry ta rzem  nad Wisła"). vV 
której  to b roszu rce  au tor,  niejaki Dom- 
brow ski,  d o w o d z i , że „k o ry ta rz"  jest 
szkod liw y  nietylko dla Niemiec, ale i 
dla . . .  pokoju europejskiego. B roszur­
ka za w ie ra  sze reg  g łosów  polityków i 
dziennikarzy  uropejskich o t. z\v. „ko­
ry ta rzu " .  Po li tycy  ci i dziennikarze — 
to w y łączn ie  o typie Anglika R oberta  
Donalda, k tó ry  za pieniądze niemieckie 
ogłosił znaną książkę p r z e c i w k o  
Polsce.

Dalej: ca ła  prasa, naw et t. z  w  . de­
m okra tyczna ,  codziennie poświęca 
spraw om  zmiany granic niemiecko-
D o ls k i c h  w i e l e  m i c i s o a .  O r c a n  l an n i c i . d



kw idzyńsk iego  — „W eichsel-Z eitung“ 
pisze, że W is ła  — to niemiecka rzeka, 
że Po lska rzekę  tę — ukrad ła  Niem­
com. „Tu. nad W isłą  — k rz y czą  pis­
ma niemieckie — zag rożony  jest pokój 
europejski, tu m oże Europa znaleźć 
ś m ie r ć . .

„D em okratyczny*1 „K ónigsberger1* 
T ag eb la t t11, bliski n ad p rezy d en ta  P ru s  
W schodnich  i berlińskiego m in is te r­
s tw a  sp ra w  zagranicznych , pisze w  
zw iązku  z uchw ałam i kongresu  „cen- 
tro - lew u “ w  Krakow ie w  sp raw ie  nie­
zmienności g ranic polskich, że lew ica 
polska jest — szow inis tyczna , bo nie 
zezw a la  na zm ianę granic niemiecko- 
polskich i dodaje od siebie, że „zm iany  
gran ic  m uszą  nastąp ić  i „ k o ry ta rz 11 m u ­
si w róc ić  do Niemiec . . . “ , bo tak  chcą 
nietylko Niemcy, ale „cała  E u ro p a11 z 
w yjątk iem  Francji.

T rz eb a  s tw ierdz ić  jedną zasadniczą  
rzecz :

S ze ro k a  m asa  ludności nie w ie rzy  
w  te bredn ie  o rg an ó w  prasow ych , 
szczególnie odnośnie t. zw. „k o ry ta ­

rz a 11, czyli naszego P om orza. G dy  n a ­
cjonalistyczni akadem icy  kró lew ieccy  
zwołali w iec p rzec iw ko  obecnym  g ra ­
nicom niemiecko-polskim, udziału w 
nim odmówili nietylko rek to r  i senat, 
ale i ogół ludności zbojkotow ał to ze ­
branie. Jedyn ie  nacjonalistyczni cz łon­
kow ie „Stah lhelm u11 i „h i t le ro w cy 11 
upraw ia ją  tę hecę. Ludność pracująca  
chce mieć spokój, chce mieć chleb i 
pracę! Ogół rozumie, że P ru s y  W sch o ­
dnie m ogą w y jść  obronną ręką  z obec­
nej mizerji gospodarczej, jeśli będą ż y ­
ły  w  zgodzie z Polską. Ale nacjonali­
ści, mimo w szys tko  s ta ra ją  się podju­
dzić spokojną ludność, w y w o łu jąc  „zaj­
śc ia11 graniczne, dom agając się P o m o ­
rza  polskiego i puszczając  w  św ia t  baj­
ki o złem rzekom o t rak tow an iu  ludno­
ści granicznej p rzez  polskie s t raże  g ra ­
niczne. Sami Niemcy chyba nie w ie­
rz ą  w  absurdalne żądanie o zw ro t  P o ­
m orza, ale czynią w szystko ,  aby  uwie- 
ska  musi dem askow ać  cesarsko -zabor-  
cze zakusy  „d em o k ra ty czn y ch 11 Nie­
miec.

S P O R T .
W yniki niedzielnych zaw odów  pił­

karskich.
U' Ś w ię to ch ło w ica ch :

K. S . „07“ —  P ogoń  K atow ice 4 :0  (1:0).
Am atorski K. S . w y stą p ił do p o w y ż sz y c h  z a w o ­

dów  w  sk ład zie  bardzo osłab ion ym , to te ż  m usiał 
on w y d a ć  ze  s ieb ie  w sz y s tk ie  s iły , ażeb y  u zysk ać  
choć w yn ik  rem isow y .

Ora b y ła  zajm ująca i obfitow a ła  w  liczne m o­
m en ty  podbram kow e szczeg ó ln ie  pod bram ką gości. 
W S iem ian ow icach :

K. S . „07“ —  K. S . P ogoń  K atow ce 4 :0  (1:0).
R ozegrane w  n ied zie lę  na boisku K. S . 07 z a ­

w od y  p iłkarskie o m istrzo stw o  Ś ląsk a  k lasy  „A “ 
grupy p ierw szej z a k o ń czy ły  s ię  la tw em  z w y c ię ­
stw em  gosp od arzy . P o g o ń , jak kolw iek  dobrze gra ­
ła w  polu, nie s ta w ia ła  gospodarzom  siln iejszego
oporu, a jej a tak ow i brak b y ło  zapału do w alki. 
Pram ki zdobyli dla „07“ D eliga dw ie i po jednej 
S zo lc  i K ralew ski.
W K atow icach:

K olejow e P . W . —  K. S. K atow ice 1 :3 1 :2).
Ora była  rów norzędna a w yn ik  rem iso w y  b y ł­

by lepszem  odzw ierc ied len iem  sit ob yd w u ch  dru­
żyn.

Bram k dla Z ałężan zdobyli Lam usik dw ie i Pi-
lorz jedną, za ś  dla K olejow ego  P . W . D udek. P u ­
bliczności około  800 osób.
W B ielsku:

K. S . H akoah — I. F. C. K atow ice 0:6 (0:4).
B ez zb ytn iego  trudu pokonała drużyna k a to w i­

cka H akoah B ie lsk o , bijąc ją 6:0 . Z azn aczyć  na­
le ż y , ż e  drużyna k a tow ick a  zd o b y ła  p ierw szą  bram ­
kę już w  p ierw szej m inucie gry  przed przerw ą.
W D ębie:

K. S . D ąb —  K. S. N aprzód L ipiny 1:2 (1:0).
T yp ow a  w alka o punkty rozegra ła  się  na boi­

sku w  D ębie , na którem  gosp od arze  s ta w ili za c ięty  
opór, tw ard o  grającej drużynie Naprzodu Lipin. W  
p ierw szej c zę śc i gry  gospodarze m ieli lekką prze­

w a g ę  i dopiero po p rzerw ie w skutek; siln ego  tem pa 
opadli na siłach .

O m istrzostw o k lasy „A“.
G r u p a  II.

W W eln ow cu :
K. S . O rzeł -  K. S . 20 B ogu cice  2:1 (1:1). 

Z aw od y  te  z o s ta ły  krótko po p rzerw ie  przez s ę ­
d ziego przerw ane z  pow odu n iesp ortow ego  zach o ­
w ania  się  gracza  z  drużyny  K. S . 20 B ogu cice  (po­
b ił on sęd zieg o ). Bram ki dla Orła zd ob y ł Sobik  
obie, zaś h on orow ą bram kę dla gości u zy sk a ł L e- 
pich.
W C horzow ie:

K. S. C horzów  —  K. S. 06 M y sło w ice  2:1 (1:0). 
Bram ki dla z w y c ię z c ó w  zd ob y ł ob y d w ie  W ol­

ny. D rużyna m y sto w ick a  zaś zd ob y ła  jed yn y  punkt 
w  ostatn iej m inucie gry .
W K atow icach:
K. S . D iana —  K. S . Iskra S iem ian ow ice  2:2  (1:2). 
W  K rólew skiej H ucie:
K. S . K resy  — K. S . P o licy jn y  K atow ice 1:2 (1:1).

M ecz ten zo sta ł rozegrany  na now em  boisku. 
Teren b y ł ciężk i utrudniał bardzo grę. P o  zaciętej  
w alce  z w y c ię s tw o  odn iosła  lepiej grająca jedenastka  
P o licy jn ego  K. S . Bram ki dla P o licy jn ego  K. S . 
uzysk ali po jednej K ałuża i P lew n ia .

O m istrzostw o B Ligi.
W Rudzie:

K. S. S la v ia  — K. S. N aprzód Z ałęże 3 :0  (1:0).
W  T arn ow skich  G órach:

W o jsk o w y  K. S . —  K. S. Ś ląsk  S iem ian ow ice  
4:1 (2:0).

W szy stk ie  bram ki s trze lił P inkaw a. S ęd zia  zm u­
szo n y  b y ł z p ow odu  n iekarnego zach ow an ia  s ię  gra­
c z y  siem ianow ick ich  w y k lu cz y ć  trzech  z nich z gry . 
W  K rólew sk iej H ucie:

Z jednoczeni P . S . —  K. S . S łow ian  2:2  (1:2).
W Szarle iu :
K. S . Odra —  K. S . Zgoda B ie lszo w ice  2 :3  (1:1).

W K rólew sk iej H ucie;
Am atorski K. S . 11 —  K. S . 22 Mała D ąbrów ka  

3:0  (2:0).
W T arn ow skich  G órach:

I. K- S . — K. S . Ś ląsk  Tarn. G óry 8:1 (4:0).
W  M ysłow icach h :
K. S . 06 II M y sło w ice  — K. S . R ożdzień S zop ien ice  

2 :2  (2 :1).
W B ielsku:

K- S. Szturm  — R ob otn iczy  K. S. 2 :0  (1:0).
B. B. S . V. — R. K. S . B iała 6 :0  (3:0).

W B rzezinach:
B rzez in y  Ś lą sk ie  — K. S. B ryn ica  Kamień 5:2  (2:2). 
W P iekarach:
K. S . Sparta — K. S . M alpanew  K alety  6 :2  (1:2). 
W Szopien icach:
K.S. K ościuszko — K.S. Czarni S o sn o w ie c  5 :0  (4:0).

O m istrzostw o Ligi.
W K atow icach:

Ruch W . Hajduki —  C zarni L w ów  1:1 (1:0). 
D o za w o d ó w  tych  Ruch w y stą p ił w  sk ład zie  

n astępującym :, Krem er —  Kusz —  K acy — Badura  
—  G ąsior Z orzycki — W łodarz — Sob ota  — B uch­
w ald  — Pelarek  —  D ziw isz .

G dy rozp oczyn a  Ruch. P iłka w ędruje po całym  
boisku przy zm iennych sytu acjach  podbram kow ych. 
W  20 m inucie W łodarz długim  strza łem  um ieszcza  
piłkę w  bram ce, uzysk u jąc  p ie r w sz y  punkt dla Ru­
chu. Z asłon ięty  bram karz C zarn ych nie m ógł in­
terw en io w a ć. O kres kilku groźn ych  atak ów  Ruchu  
likw iduje obrona g ości. P ow oli gosp od arze  tracą sw ą  
p rzew agę. P rzyp u szcza ją  na bram kę gości gen era l­
n y  atak , le c z  b ez  skutku.

P o  pauzie w  10 m inucie w y k o rzy stu je  n ieporo­
zum ienie K usza z K atzem . Koch uzyskuje w y r ó ­
w nującą bram kę dla sw.ych barw .

Gra sta ła  na przeciętn ym  poziom ie i ob fitow ała  
w  liczn e  sy tu a cje  podbram kow e, szczeg ó ln e  pod 
bram ką Ruchu.

P u bliczności na zaw od ach  p rzesz ło  1500 osób . 
W e L w o w ie: P ogoń  —  W arta P oznań 3:0 .. 
W W a rsza w ie : L egja —  W isła  K raków  3:2 .
W K rakow ie: C racovia  — Ł. T. S . G. 3:1.

Tabela o m istrzostw o Ligi.
N azw a klubu II. gier S t. br. 11. pkt.

1. C racovia 11 23:9 18
2. W arta U 27:16 15
3. W isła 10 23:15 14
4. Legja 8 17:8 13
5. Ruch 10 19:17 11
6. P olonia 10 18:19 9
7. Ł. T . S . 0 10 16:19 9
8. P ogoń 10 17:15 9
9. Ł. K. S . U 22:21 8

10. Garbarnia 10 20:30 6
11. Czarni 10 6:18 5

12. W arszaw iank a 9 10:31 3

Sprzysśężenie rewolucyjne w Portu­
galii.

L i z b o n a .  Półoficjalny kom unikat 
podaje, że pułkownik Almaida został 
a re sz to w a n y  i odesłany  do Elvas. U s ta ­
lono bowiem, że pułkow nik  p rzy g o to ­
w y w a ł  ruch rew olucyjny, m ający  na 
celu obalenie rządu.

Policja a re sz to w a ła  wiele osób cy ­
wilnych, zam ieszanych w tę aferę. 
Ś ledz tw o  prow adzone  jest w  dalszym 
ciągu. (Pat.)

Protest przeciw postępowaniu Niemców
w Nadrenii.

P a r y ż .  Briand odbył rozm ow ę 
z am basadorem  niemieckim von Hoe- 
schem na tem at zajść, jakie w y d a rz y ły  
się w  Nadrenji, mimo układów , za ­
w a r ty c h  pom iędzy  w ładzam i sojusz- 
niczemi a Niemcami, w  myśl k tó ry ch  
Niemcy zobow iąza ły  się nie dopuścić 
do s tosow ania  represji w obec  ludności. 
B riand polecił konsulowi francuskiem u 
w  Nadrenii jak najrychlejsze poinfor­
m ow anie go o zajściach opisanych 
przez  p rase  niemiecka i francuską.

P a r y ż .  P ra s a  aprobuje gorąco 
p ro tes t  B rianda. P o d k reś la  p rz y  tej 
sposobności kontrast,  jaki u jaw nia się 
m iędzy  postępow aniem  Niem ców  w  
Nadrenji, a po jednaw czem  i d y sk re t-  
nem stanow iskiem  w ładz  francuskich, 
k tó re  w  chwili dokonyw ania  ew ak u a ­
cji un ikały  wszelkich manifestacyj, 
m ogących  zadrażnić  uczucia ludności 
niemieckiej. (PAT.)-

B e r l i n .  Z W iesbaden  donoszą, iż 
mimo w y s i łk ó w  policji niemieckiej nie 
udało się do tychczas  zdław ić organi­

zow anych  przez  żyw io ły  nac jonalis ty­
czne w y k ro c zeń  p rzec iw ko  b. u czes t­
nikom ruchu sep a ra ty s ty czn eg o  w  N ad­
renji. N apady i rabunki w  ciągu sobo­
ty  p o w tó rz y ły  się z podw ójną g w a łto ­
w nością . P rze d  w ieczo rem  sytuacja  
w  mieście b y ła  do tego stopnia groźna, 
że policja z bronią w  ręku  m usiała 
rozp raszać  t łum y  dem onstran tów . 
W iesbaden , w yg lądem  sw y m  p rz y p o ­
m ina obóz zbrojny. Na ulicach gęsto 
ustaw ione posterunki s t rzeg ą  dom ów, 
w  k tó rych  m ieszkają b. separatyści .  
S ze reg  re p a ra ty s tó w  zosta ł  przez  tłum 
ciężko pobitych.

Do k rw a w e g o  s tarc ia  doszło także 
pod W iesbaden . W  m iejscowości Klop- 
penheim dem onstranci zablokow ali z a ­
grodę jednego z sy p a ra ty s tó w .  k tó ry  
z a b a ry k a d o w a ł  się w  mieszkaniu sw o- 
iem i zaczą ł o s trze liw ać  atakujących- 
N apady na sep a ra ty s tó w  p o w tó rz y ły  
się pozatem  w  m iasteczku  Baumhoł- 
der, w  Pala tynac ie .  (PAT.).

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

23) (Ciąg dalszy).

Cicho o tw o rz y ła  biurko, w y ję ła  pieniądze, p rz e ­
liczyła je i szepnęła:

—  Tylko  40.000 złotych mi pozostało, a jednak 
Bóg widzi, że dla siebie ża łow ałam  na w szystko .

Nakoniec, po odmówieniu długich i gorących 
modlitw, zasnęła  nad ranem.

T ydzień  jeden i drugi up łynął od czasu tego 
balu, w domu pani M azurow icz codziennie p raw ie  
był k to  z młodzieży, Zenobcia p rzez  sk rom ność 
w m aw ia ła  w Ewę. że ona jest p rzy czy n ą  tych od­
wiedzin, a panna  K okosow ska p rzy jm o w ała  to za 
d o b rą  monetę, zapom niaw szy  szybko, że jej m atka 
jest ty lko  gospodynią, p rz y b raw sz y  jakiś ton pański.

Już ty lko , t rzy  tygodnie pozostało karnaw ału ,  
gdy Oskar w y stąp i ł  z formalnem oświadczeniem  
się o rękę Zenobji.

Pan i  M azurow icz rada  by łaby  oddalić tę chw i­
lę jak najbardziej, ale stało  s i ę ! . . .  W iedziała , że 
córka jej sprzy ja  O skarow i, że w razie odm ow y 
udzielonej konkurentow i, m ogłaby cierpieć długo. 
P o in form ow ała  więc O sk a ra  o stanie m ajątkow ym , 
mówiąc, że obecnie nic op rócz  w y p r a w y  p rz y zw o i­
tej dać  nie może, bo  musi pom yśleć  i o synu, a gdy 
ten. licząc na spadek po Szram skim , powiedział, że 
pędzie bardzo  szczęśliw ym  o t rzy m a w szy  tylko rękę 
nanny  Zenobji, przyję to  go formalnie.

Chcąc w szy s tk o  przyspieszyć, Ostoja napisał 
z a raz  do pana B onw entury ,  ażeby  mu dom urządził, 
pożyczył 20.000 w W arszaw ie ,  posłał now e meble, 
dla panny kupiono kosz tow ny  fortepian, zaczęto 
s zy ć  w y p ra w ę  i zapowiedzi m iab ' w y jść  za indul- 
tem, a na św ię ty  Józef odbvć się wesele.

G dy w iadom ość o zam ierzonym  zw iązku do­
szła Marcina, p rzy ją ł  ją na pozór z zadowoleniem, 
nie należał jednak do liczby tych, k tó rzy  p rzy  k a ż ­
dej okoliczności sk ładają  życzenia  i po kilku w iz y ­
tach  p rzes ta ł  b y w a ć  w  dom u pani M azurowicz, a 
w k ró tce  dowiedziano się, że jest mocno cierpiącym.

E d w a rd  p o czy ty w a ł  sobie za obow iązek  od­
wiedzić kolegę szkolnego. G dy  w szedł do m iesz­
kania Skiby, dowiedzia ł się od posługującego mu 
chłopca, że kilka dni temu jak Marcin pow róc iw szy  
do domu zam yślony  i smutny, długo chodził po po­
koju w zdychając ,  potem siedział nieruchomo, p a ­
trząc  się ciągle na jakiś k rz y ży k  z angielskiej bi­
bułki zrobiony, potem  dłużej jeszcze k lęczał i modlił 
się, a nazajutrz  b y ł  tak  słaby, że rozkaza ł  p rz y w o ­
łać doktora.

O dalsze w ypadki nie py ta ł  się już M azuro­
wicz, ale p rzeszed ł po cichu do drugiego pokoju, 
w  k tó rym  leżał chory.

— Jak  się masz, M arcin ie?  podobno jesteś c ier­
p iący ?  — rzekł E dw ard ,  w idząc, że Skiba nie śpi.

— To n i c ! . . .  przejdzie w szy s tk o  — odpow ie­
dział Marcin, nśm iechaiąc się przychylnie i podając 
rękę  koledze, — Dziękuję ci, żeś mnie odwiedził...  
T ak  p rzykro  było mi sam em u, że nie u w i e r z y s z . . .

— Co ci się stało, żeś zachorow ał tak nagle?...
— P o w rac a łem  od w as ,  by łem  lekko ubrany, 

zaziębiłem s i ę . . .  C zasem  poranki b y w a ją  ciepłe, 
a w ieczo ry  zimne nie do w y trzy m an ia .

O dpow iedziaw szy  w ten sposób E dw ardow i, 
Skiba popraw ił  się na łóżku, zaczą ł p rzyg lądać  się 
przyjacielowi, a potem w padł w  gorączkę  i m ó w i ł :

— O na jest tak  jasną jak niebo w  marzeniach 
poety, tak  piękną jak róża w  chwili rozwoju, tak 
dobrą jak aniół, a ja, j a ! śmiałem ja kochać, m a­
rzyć  o n i e j . . .  Jam  c h ł o p ! . . .  nie p rzem aw iają  za 
mną ani stosunki, ani ród, ani m ajątek . . .  nie będę 
jej m eżem ! P rz e z  w zgląd na d aw n a  znajom ość za ­

p row adzę  ją do ołtarza, a potem  oddalę się. bo ona 
innemu zaprzys ięże  miłość i w ie r n o ś ć . . .  On pie­
ścić się z nią będzie, spalone nam iętnością  usta  od ­
w ilży jej pocałunkiem, ale jemu w szy s tk o  wolne, 
on szlachcic . . .  Mnie tylko k rzy ży k  po niej zos ta ­
nie, k tóry  mi dała  na drogę, a w  nim przepow iednia 
mojej p rz y sz ło śc i . . .  Będę czuw ał nad nią zdaleka. 
jak  palma nad czołem beduina, k tó ra  u ży cza  cienia, 
a nigdy ust nie dotknie w n a g r o d ę . . .  G dyby  or 
s ta rga ł jej p rzyszłość, w te d y  p ierś  moja by łaby  
zimną jak pierś gadu, jak w ąż  u k ry ty  cza tow ałbym  
na niego i błazen nożem zapukałby  do se rca  d a w ­
nego pana. aż o zw ało b y  się konaniem . . .  O skarze! 
kochaj ją lub drżyj!

W y m aw ia jąc  te s łow a ostatnie. Marcin ze rw a ł  
się gw a łtow nie  na łóżku i za raz  upadł, b lednąc i 
p rzem ruża jąc  oczy, jak gdyby  już miał konać.

E dw ard  te raz  dopiero poznał p rzy czy n ę  c ie r­
pień przy jaciela  i zap łakał nad nim serdecznie , ale 
Późno już by ło  m yśleć o ze rw an iu  z Ostoją. W r ó ­
cił w ięc  na chwilkę do domu, powiedział, że Skiba 
jest mocno cierpiącym  i nie może zostać  bez  dozo­
ru, a potem  pożegnał m atkę  i siostrę, w zią ł doktora  
z sobą, udając się do Marcina, k tó rego  nie ods tę­
pow ał aż do czasu zupełnego p rzyjśc ia  do zdrowia.

Ilekroć ocknął się Skiba lub w ra ca ł  do p rz y ­
tomności, w idzia ł  z a w s z y  p rz y  sobie przyjaciela, a 
uśm iechem  i uściskiem dz iękow ał mu za jego t r o ­
skliwość. Na iego ramieniu opar ty  zaczą ł p rzecho­
dzić się po pokoju. T ym  w ięc sposobem  przyjaźń 
ich daw na  w zm ocniła  się jeszcze, a wspom nienia 
o Zenobji b łąka ły  się w  jego w yobraźni,  jak pamięć 
rozkosznego ale sennego ty lko widzenia.

W iedząc  jakie cierpienia p rz e t rw a ł  Marcin 
E d w a rd  nie śmiał go n am aw iać  do odw iedzenia 
matki, ale Skiba p ie rw szy  w ys tąp ił  z tern żądaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sw . Elżbiety, król.
w d o w y , t  1336.

B łg. Eugeniusza III.
pap., t  1153.

Św. KHijana, bisk. 
męcz., t  680.

SŁÓ W .: CHW ALIMIR.

Jutro środa, 9 lipca: Ś w . W eroniki 
z Giuljano, dziewicy.
-  WschAd Zachód
£ ‘ o ń c a o godz. 3.44, o godz. 19.54 
K s i ę ż y c a  „ 18.41, „ „ 1.08

Długość dnia 16.10.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  burzliwie, 

ńochmurno. J u t r o :  tak  samo.

ojewddzfw® śląski*.
*  W ydział izby adwokackiej w Ka­

towicach podaje do w iadom ości, że w 
czasie ferji od 15 bm. do 15 w rześn ia  
br. biura ad w o k a tó w  górnośląskiej czę ­
ści W o jew ó d z tw a  ś ląsk ieg o  będą zam ­
knięte w  każdą  środę i sobotę ’ popo­
łudniu.

1 Katowickiego,
K atowice. ( O g n i s k o  m ł o d z i e ­

ż y  e s p e r a n c k i e j ) .  Dnia 1 lipca br. 
odbył się w  Katow icach w y k ład  p ro ­
pagandow y  p. t.: „E speran to  w  życiu 
społecznem", w y g ło szo n y  przez  Anto- 
Piego S iw ca, k tó ry  miał na celu u tw o ­
rzenie w łasnego  ogniska esperan ty - 
s tów . Jąk o też  już w  dniu 4 lipca p rz y ­
stąpiono do założenia takiego ogniska, 
k tórego  zadaniem  jest sze rzy ć  ideę 
esperan ta  w  dokszta łcające j szkole ku- 
p iecko-handlowej. Ognisku dano n a­
zwę „Fajru ro  de E speran ta  Junu la ro“ 
czyli „O gnisko m łodzieży esperan- 
ckiej". P rac a  tegoż ogniska rozpocznie 
się z now ym  rokiem  szkolnym. W y ­
brano za rząd  w  składzie  nas tępu jącym : 
Antoni S iw iec prezes, Ludw ik  B rzó ­
ska sek re ta rz ,  Florjan Dziadek s k a r ­
bnik. P ra c a  „O gniska"  jest ciężka i 
Mozolna, lecz cz łonkow ie się nią nie 
urażają. P rzec iw n ie  dołożą s ta rań ,  by 
’•ygtiisko" się rozwijało, by  p raca  w  
nim była wydajna , bo p raca  daje do­
broby t rodzinom, narodom  i ca łem u 
Svviatu. E s p e r a n t y s t a .

— ( B u d o w a  k o ś c i o ł a  g a r n i ­
z o n o w e g o ) .  W  tych dniach rozpo­
częto w  K atow icach budow ę kościoła 
:Jarn izonow ego  i szkolnego, k tórego  
brak już od daw na  dotkliwie odczu­
l a n o .  Z polecenia Kurji Biskupiej 
^ s,ęża proboszczow ie  na ten cel u rzą- 

*1 w  lipcu sk ładkę kościelną. Ró- 
l n,eż za w iedzą  w ład z y  duchow nej 

M a n a  ten cel sp rzed aw an e  cegiełki
°bręb ie  diecezji katowickiej.
,~~  ( K a r t y  c y r k u l a c y j r i e ) .  

c n‘0ski o p rzyznan ie  now ych kar t  
l^ k u la c y jn y c h  na rok 1931 od osób, 
ter-l^M1 nazvv‘ska zaczyna ją  się od li- 
Wąn k ^  w Katow ickiem  przyjm o- 
d0 ą, ,.ęc*a w ciągu bieżącego miesiąca 
goł^ Pca- Obecnie odebrać  m ożna 

k a r ty  A - H .
m a  Hałda w Katowickiem. (S a- 
Oleś z s t w °)- Rzeźnik B ernard  
szk a n iu S tDe^  s*ę w e  w łasnem  mie- 
niesna^u- p °w o d em  sam obójs tw a były

W et  ' roc ẑ>tine- 
b u d o  w  aWKec w  K atow ickiem . (R o z- 
Dia w  Kata ? ś c ' 0 1a -̂ Kurja bisku- 
dowe kośc;ołicacl1 zezwoliła na rozbu- 
ściółek iest w  W ełnow cu, gdyż ko- 
mieścić w ie r n , s^czupfv 1 nie moze DC> 
bud o w y  domu' k . P rac e  °k°*° ,ro f" 
w  najbliższych dniach rozpoczete  e ą

K ochłowice w v  , ‘ . , .  „
d y  g m i n n e j )  Katowickiem. (Z r a-
szej zw oła ł  Posiec]JlCze,mk grni,Ly n a - 
rad y  gminnej na ś rn h" ' 6^ n° ^  k° d n 
2agajeniu posiedzenia^’ j nia u
Partii P P S  a  Jeden z radnych

obecńoścfradnego 7itCl - at . przecJ X '  

o s w w c z v l .  iż icm

mu p raco w ać  z Zielińskim i z nim w 
radzie gminnej zasiadać, poczem  opu­
ścił sale posiedzeń. Za jego p rz y k ła ­
dem poszli inni radni, w obec czego po­
zostali na sali posiedzeń tylko naczel­
nik gm inny i w spom niany  Zieliński. 
Pon iew aż żaden z radnvch  nie p o w ró ­
cił na salę posiedzeń, naczelnik gminy 
był zm uszony posiedzenie odroczyć.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( N o w y  g m a c h  d l a  

p o l i c j i ) .  P odczas  gdy biura I komi- 
sarja tu  policji znajdują się na p ar te rze  
ra tusza, a w ięc w  gmachu u rzędow ym , 
urzęduje II komisarjat. do k tó rego  n a ­
leży adm inistracja północnej części 
miasta, w  p ry w a tn e j  kam ienicy przy  
placu Mickiewiczu. Ubikacje li komi- 
sar ja tu  są zby t  szczupłe, gdyż 6 do 7 
urzędn ików  siedzi w  jednym m ałym  
pokoju, w  k tó ry m  za ła tw ia  się wnioski 
publiczności. W ład ze  policji w oje­
wódzkiej pos tanow iły  niedom agania te 
usunąć. Uchwalono zbudow ać gmach 
adm in is tracy jny  dla II kom isarjatu  w  
północnej części miasta. Celem w y k o ­
nania tego planu w o jew ó d ztw o  z w ró ­
ciło się do za rządu  miasta Król. Huty, 
ab y  uzyskać  s tosow ne budow isko  p rz y  
ulicy Ks. Skargi. Nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że rokow ania  zostaną pomyślnie 
zakończone, gdyż m agis tra tow i ró ­
wnież za leży  na tern, by II kom isarjat 
policji u rzędow ał w e w łasnym  gm achu 
adm inistracyjnym .

— ( D o d a t k o w e  k o m i s j e  p o ­
b o r o w e ) .  D yrekcja  policji w Król. 
Hucie podaje do wiadomości, że do­
da tkow e komisje poborow e dla m iasta 
Król. Huty i powiatu  Świętochłow ice  
będą u rz ęd o w a ły  w  dniach 23 lipca. 6 
i 20 sierpnia, 3 i 17 w rześnia, 8 i 22 
października, 5 i 19 listopada, 3 i 17 
grudnia w  lokalu PKU. w Król. Hucie 
p rzy  ul. P ias tow sk ie j  3 od godz. 8 ra ­
no. W szys tk ie  osoby, k tóre  sw ego  s to­
sunku do s łużby  w ojskow ej d o ty ch ­
czas z jakichkolwiek bądź pow odów  
nie u regulow ały , pow inny się s ta ­
wić w oznaczonych w yżej terminach 
przed doda tkow ą komisją poborow ą.

Z Sw ietoc^ow ickieęo.
Św iętoch łow ice. ( K s i ą ż k i  z a ­

ż a l e ń  w u r z ę d a c h  c e 1 n y c h). Na 
skutek  za rządzen ia  w ładz  nadzorczych  
zaprow adzono  także w urzędach cel­
nych wzdłuż granic pow iatu  święto- 
chłowickiego książki zażaleń. W s z y ­
scy podróżujący, k tó rzy  uw ażają,  że 
urzędnicy celni nie obeszli się z nimi 
jak należy, o raz jeśli czują się po­
krzyw dzen i  przez pos tępow anie  z ich 
bagażem , autem, w ozem  i t. p. mogą 
żądać p rzedłożenia księgi zażaleń, do 
której w piszą zażalenie, p rzyczem  ża­
lący się winien pod zażaleniem  w pisać  
do księgi sw ój dokładny adres. Jes t  
to koniecznie potrzebne, aby  w ładze 
m ogły  zw rócić  się do podróżującego, 
celem szybkiego  za ła tw ienia  rek la­
macji.

Zgoda w Św iętochłow ickiem . (B u- 
d o w  a _n o w e g o  k o ś c i o ł a ) .  Jak  już 
donieśliśmy, m ieszkańcy  dzielnicy 
Zgoda pod Św iętochłow icam i mają za ­
miar postaw ić  now y  kościół. S ta ry  
kościół został podebrany  przez kopal­
nię, przeto  nie stoi na pew n y m  g ru n ­
cie i musiał być k ilkakrotnie spinany 
prętam i żelaznymi. Po  w ypadku  w  
kościele ch ropaczow skim  trzeba je­
szcze bardziej uw ażać  na te okoliczno­
ści, aby nie dopuścić do podobnej k a ­
tastrofy. Oprócz tego wierni m uszą 
p rzebyć  zby t  d ługą drogę do kościoła. 
S w eg o  czasu św ią tyn ię  zbudow ano  na 
tern niedogodnem miejscu dlatego, po­
nieważ Zgoda i N ow y Bytom  tw o rz y ­
ły w ó w czas  wspólną parafję. W  o s ta t­
nich latach gm ina N ow y B ytom  ro z w i­
nęła  się tak bardzo, że  m ieszkańcy  jej 
zabrali się do b u d o w y  w łasnego  ko­
ścioła. Jak już donieśliśmy, pow sta ł  
plan, by dzielnicę Zgoda przy łączono  
do parafji św. Józefa w  Św ię toch łow i­
cach, lecz m ieszkańcy  Zgody są zd a ­

nia, że na przy łączeniu  do Św ię toch ło ­
wic nie wiele zyskają , gdyż w ó w c zas  
posiadaliby d w a  kościoły, lecz do k aż ­
dego mieliby zbyt daleko. S łychać, że 
now y  kościół ma być zb u dow any  na 
terenie obok domu celnego niedaleko 
k rzy ża  p rzy  drodze.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( J a r m a r k  i t a r g  

n a  z w i e r z ę t a  d o m o w e ) .  N a­
stępny  ta rg  na konie i bydło odbędzie 
sie w środę, dnia 9 lipca, zaś ja rm ark  
w czw artek ,  dnia 10 lipca.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o ­
d u ) .  Auto pó łc iężarow e policji 
pańs tw ow ej w  Sosnow cu najechało na 
65-letniego głuchoniemego Jana  Szłapę, 
k tó ry  doznał nader ciężkich obrażeń. 
W  stanie beznadziejnym  odstawiono 
go do szpitala w  Pszczynie . Kto ponosi 
winę. narazie nie ustalono.

Mikołów. ( A r e s z t o w a n i  p o d  
z a r z u t e m  k r a d z i e ż y ) .  W  pocią­
gu, zdążającym  z Suminy do Katowic 
wybrali się praw dopodobnie na zło­
dziejskie w y s tęp y  dwaj poszukiwani 
osobnicy Michałek Jan z Choczni i Moi- 
czek P. z Brennej. N iepewne zach o w a­
nie się w  pociągu zwróciło  uw agę  po­
ste runkow ego  w  Mikołowie, k tó ry  też 
przystąpił do na tychm ias tow ego  a re sz ­
towania. P r z y  rewizji osobistej p rz y ­
trzym anych  znaleziono u Moiczka w ię­
kszą ilość gotówki, 2 zegarki, z k tó ­
rych 1 bvł złoty, 4 w y trv c h y  i portfel. 
P rz y  przesłuchiw aniu  Moiczek p rz y ­
znał się do popełnienia dwóch k radz ie ­
ży. Michałek zaś wymiera się w sze l­
kiej winy, jakkolw iek jest on wspólni­
kiem Moiczka. P rzy t rz y m a n y ch  p rz e ­
kazano do dalszego badania urzędowi 
śledczemu.

7,  R ^ b n W e g o .
Rybnik. ( B a n d y c i  n a  ł a w i e  

o s k a r ż o n y c h ) .  W  Radlinie m ieszka 
rolnik Antoni Pluta, lat 55. P osiada  
on w iększe gospodarstw o  i żyje w  s ta ­
nie sam otnym . W  nocy z 18 na 19 
kwietnia roku bieżącego w esz ło  do 
mieszkania P lu ty  3 zam ask o w an y ch  
bandy tów  — dwóch z nich było uzb ro ­
jonych w rew o lw ery ,  jeden w  długi 
sztylet.  O dy  z łoczyńcy  weszli do s y ­
pialni gospodarza, tenże przebudził się 
i chciał uciekać, lecz o p ryszek  ze s z ty ­
letem rzucił sie na Plute, raniąc go kil­
kakro tn ie  w ramię. Następnie rzucili 
się na niego dw aj z łoczyńcy , bijąc 
sw ą  ofiarę do u tra ty  przytom ności.  
Bandyci przeszukali w szys tk ie  szufla­
dy i skrytki, lecz w ynik  był nega­
tyw ny . Powoli P lu ta  ocknął się ze 
sw ej niemocy, a gdy odzyska ł p rz y ­
tomność, bandyci bili go rew o lw eram i,  
aby  powiedział, gdzie p rzechow uje  
pieniądze. W reszc ie  jeden z op ry sz -  
ków  znalazł w  sk ry tce  tysiąc  złotych. 
P rzed  odejściem napastn icy  związali 
Plutę, aby  zaw czasu  nie zaa la rm ow ał 
sąsiadów . Nazajutrz padło podejrze­
nie, że dokonali napadu na sąsiada 
O drożka  i jego dwóch synów . S ta ry  
O drożek  i jego synow ie  zostali osadze­
ni w  areszcie  śledczym. G ospodarz  
Pluta zeznał, iż napadu dokonali O droż- 
kowie. Lecz w kilka dni później po­
licja w yśledziła  w łaśc iw y ch  sp raw có w . 
Na szosie R y d u ł to w y —-Pszów  jechał 
ro w e rzy s ta  robotnik Fr. T om asz z 
P szow a. Pom iędzy  w ym ienionem i 
gminami został on napadn ię ty  przez 4 
m ężczyzn  i o b rabow any . Napad ten 
naprow adził  policje na w łaśc iw y  ślad, 
skutkiem  czego zostali a resz tow an i i 
osadzeni w  więzieniu robotnik Mikołaj 
K rzysta ła  z. Radlina, August S itek z 
B iertu łtów , Józef P aszen d a  z Radlina 
i Konrad Kolorz rów nież  z Radlina. 
W s z y s c y  przyznali się do dokonania 
rabunku szosowego. Podczas  rewizji 
dom ow ej znaleziono kilka rzeczy , k tó­
re w czasie napadu zn iknęły  z m ie­
szkania  gospodarza  Pluty. M iędzy in­
nymi przedm iotam i znaleziono szty let,  
k tó rym  raniono Plutę. Sku tek  a re sz to ­
w ania tych op ry szk ó w  był ten, że Od- 
rożków  w ypuszczono z więzienia. W  
tych dniach K rzysta ła ,  Sitek, P asze n ­
da i Kolorz odpowiadali p rzed  izbą k a r ­
ną w  Rybniku. P lu ta  by ł obecny  na 
rozp raw ie  jako św iadek . Dziw nem 
jest, że obs taw a ł on p rz y  tern, iż został 
napadnię ty  przez O drożków . N ato­
miast o sk a rżo n y  K rzy sz ta ła  o św iad ­

czył. że on dokonał napadu na Plutę 
w ra z  z Sitkiem i Paszendą. Taksam o 
przyznali sie do winy Sitek i P asze n ­
da. T ry b u n a ł  w y d a ł  następujący  w y ­
rok: K rzys ta ła  i S itek skazany  został 
k ażd y  na 3 lata i pół roku ciężkiego 
więzienia. Paszenda .  k tó ry  ma na su ­
mieniu także k radzież  row eru ,  został 
skazany  na 3 lata i 8 miesięcy w ięz ie­
nia, Kolorz, k tó ry  b ra ł  udział w  napa­
dzie na Tom asza , został skazany  na je­
den rok  więzienia.

O b sza ry  w  Rybnickiem. (Z k o ­
p a l n i  „ E m y " ) .  S e k re ta rz  kopalnia­
ny Emil S trzebniok  z kopalni „E m y" 
obchodził w tych  dniach 25-lecie swej 
p ra cy  zaw odow ej.  U rzędnicy  rybn i­
ckiego g w a re c tw a  w ęg low ego  w r ę ­
czyli p. S trzebniokow i p iękny  upomi­
nek.

R u p taw a  w  Rybnickiem . ( W ł a m a ­
n i e  d o  m i e s z k a n i a  p a s t o r a ) .  
P rzed  kilku dniami dokonano w ła m a ­
nia do mieszkania pas to ra  G utenberge- 
ra w  Ruptawie. W łam y w a cze  skradli 
różne w arto śc io w e rzeczy  i rew o l­
w er. Policja w yśledz iła  sp raw ców . 
W łam an ia  dokonali dw aj bezrobotni, 
k tó rych  p rz y trzy m an o  i osadzono w  
więzieniu.

P ołom ia w  Rybnickiem . ( Z e  s t a ­
r y c h  p a p i e r ó w ) .  W  niedzielę 6 
lipca obchodziła tutejsza parafja  do­
roczny  odpust. P ara f ja  połom ska po ­
siada s ta ro ż y tn y  kościółek, k tó ry  zo­
stał zb u d o w an y  w  roku 1575, a w ięc 
p rzed  355 laty. P rz e d  n iedaw nym  cza ­
sem w ieś  Ś w ie rk lan y  odłączono od tu ­
tejszej parafji. J ak  już donieśliśmy, 
także Ś w ie rk lan y  posiadały  w łasny , 
d rew n ian y  kościół, k tó ry  w  roku 1928 
został zniszczony p rzez  pożar. O bec­
nie parafja  Ś w ierk lan y  buduje now y  
kościół. Z aw iad o w cą  parafji św ier- 
klańskiej jest ks. ku ra tus  Janik.

Jankow ice w  Rybnickiem. (W  y- 
b o r  y  n a c z e l n i k a  g m i n y ) .  W  tu ­
tejszej gminie o dby ły  się w y b o ry  n a­
czelnika gminy. Najwięcej g łosów  p a­
dło na Ju s ty n a  Nosiadka.

Z TarnogórsNego.
Tarnowskłe Góry. ( K a r t y  c y r -  

k u l a c y j n e ) .  W  czasie od l do 31 
lipca sk ładają  wnioski o p rzyznan ie  
now ych  k ar t  cy rku lacy jnych  na rok 
1931 osoby z p ierw szem i literami na­
zw isk od M—N. Do wniosku  należy 
za łączy ć  3 fotografje paszportow e. 
O płata  za w y s taw ien ie  nowej k a r ty  
cyrku lacy jne j wynosi 2 złote.

— ( N a p r a w a  s z o s y ) .  W  o s ta t ­
nim czasie kilka szos w  T arnogórsk iem  
o trzym ało  as fa ltow aną  naw ierzchnię . 
W  najbliższychh dniach zostaną  rozpo­
częte p race  około asfaltow ania n a ­
wierzchni szosy  T arn o w sk ie  G óry  — 
Św ierklaniec.

Nakło w  Tarnogórsk iem . ( P o ­
ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u ) .  S to w a ­
rzyszen ie  M łodzieży Polskiej w  Nakle 
urządza  w niedziele 20 lipca u roczy ­
stość  poświęcenia sz tandaru .  P ro g ram  
nader urozmaicony.

Bobrowniki w  T arnogórsk iem . (N o ­
w y  n a c z e l n i k  g m i n y ) .  Gmina Bo­
browniki o trzy m ała  now ego  naczelni­
ka gm iny w  osobie rolnika W . P o r-  
wika. S ta ro s ta  w y b ó r  zatw ierdził .

Rojca w  T arnogórsk iem . ( P o d  k o ­
ł a m i  s a m o c h o d u ) .  Na szosie obok 
domu sypialnego w  Rojcy w y d a rzy ł  
się w y p a d ek  sam ochodow y. Auto oso­
bow e przejechało  61etnią Longinę W o- 
darczyk . córkę  za rząd zcy  domu s y ­
pialnego. W  stanie  beznadziejnym  od­
staw iono dz iew czynkę  do szpitala w  
Szarleju . Sam ochodem  k ierow ał Józef 
W iłam  z Król. Huty. Kto ponosi winę, 
do tychczas  nie s tw ierdzono.

Odpowiedź redakcji.
L. O. w Wielkich P iekarach. Ko­

respondencja o napadzie jest bez pod­
pisu, przeto  nie umieścimy. Redakcja 
nie zdradza  nazw iska korespondenta,
n aw e t  przed sądem. Z tego powodu 
każdy  k..respondent winien m i e ć  zau­
fanie do redakcji, podpisać się  ̂
niern i nazwiskiem oraz podać swo, 
dokładny adres.



I Ze Śląska Opolskiego
Z Bytomskiego.

Śmiałego napadu rabunkowego do­
konali dwaj nieznani mężczyźni na szo­
sie Siemianowickiej, tuż przy przy­
stanku tramwaju naprzeciwko kopalni 
„Deutsch - Bleischarley“ w ubiegły 
czwartek około godziny 11 wieczorem. 
Mężczyźni ci rzucili się na zdążającą 
na tramwaj żonę gospodarza kantyny 
kopalnianej, którą steroryzowali kilku 
wystrzałami z rewolweru, poczem 
wydarli jej tekę z 700 markami i zbie­
gli w niewiadomym kierunku. Pościg 
z a  nimi był dotychczas daremny.

Z Zabrskiego.
Miasto Zabrze ma obecnie 6301 bez­

robotnych, z których 4058 pobiera 
wsparcia. W  drugiej połowie czerwca 
liczba bezrobotnych wzrosła o 458 
osób. Biorąc pod uwagę stan bezro­
bocia w  roku ubiegłym, liczba bezro­
botnych wzrosła w przeciągu ostatnie­
go roku o 3957 osób.

Ciężko została dotknięta rodzina ko­
lejarza Smolorza w Zaborzu. Przed 
niedawnym czasem utraciła w tragicz­
ny sposób najstarszego syna, ucznia 
najwyższej klasy gimnazjalnej a w tych 
jniach zginął najmłodszy syn, również 
śmiercią tragiczna. Chłopiec ten pasł 
ręsi w pobliżu toru kolejowego, przy- 
:zem jedna z nich weszła na nasyp. Za 
iią pobiegł chłopiec, by ją spędzić. 
Nieszczęście chciało, że w tej chwili 
ladjechał pociąg, który najechał na 
:hłopca i okaleczył go ciężko w glo- 
^ę. W stanie bezprzytomnym odsta- 
viono nieszczęśliwego do lecznicy, 
idzie zmarł nazajutrz nie odzyskaw­
szy przytomności.

Z Kozielskiego.
Przy rwaniu wiśni na szosie po­

wiatowej spadł ze znacznej wysokości 
młodociany robotnik Franciszek Ernst 
z Grzędzina, przyczem połamał sobie 
obydwie ręce, oraz odniósł ciężkie oka­
leczenia głowy. Ciężko _ rannego od­
wieziono do szpitala miejskiego w Ko­
źlu, gdzie zmarł wkrótce po wypadku. 

•
Niewykryci dotychczas sprawcy 

okradali od pewnego czasu_ skarbonki 
w kościołach 0 0 .  Minorytów i para­
fialnym w Koźlu. Jednej skarbonki z 
kościoła 0 0 .  Minorytów widocznie 
włamywacze nie zdołali otworzyć, 
więc zabrali ją ze sobą. Policja wdro­
żyła śledztwo.

Z R a c ib o rsk ie g o .
W  przytułku dla bezdomnych w Ra­

ciborzu zmarła zamężna W einkopfow a  
ze Studziennej. Lekarze stwierdzili ob­
jawy zatrucia. Władze sądowe za­
rządziły krajanie zwłok.

•

W  nocy na czwartek zawaliła się 
połowa oberży Floriana Drobnego w 
Tworkowie. W  kwietniu br. spalił się 
tenże budynek, poczem przystąpiono

do odbudowy. Część nowych murów 
zbudowano na starych fundamentach, 
które niewątpliwie były słabe i nie 
zdołały utrzymać ciężaru. Na szczę­
ście z ludzi nikt nie poniósł szkody.

Z Opolskiego.
Wielka izba karna w Opolu rozpa­

trywała, sprawę dwu napadów rabun­
kowych, popełnionych przez pomocni­
ka handlowego Jerzego Juraschka z 
Kędzierzyna w Król. Nowejwsi pod 
Opolem i w Szymiszowie w pow. 
strzeleckim. Oskarżonemu udowodnio­
no tylko napad w Szymiszowie, za któ­
ry  go skazano na 6 lat ciężkiego wię­
zienia i utratę obywatelskich praw ho­
norowych na przeciąg 10 lat.

*
W Odrze w pobliżu wielkiego mo­

stu kolejowego w Opolu utonął w cza­
sie kąpania pewien 10-lctni chłopiec, 
którego zwłoki znaleziono po dłuż­
szych poszukiwaniach. Wszelkie za­
biegi około przywrócenia nieszczęśli­
wego chłopca do życia były daremne.

•

Syn kupca Huberta Schwalbego w 
Opolu najechał samochodem na drze­
wo przydróżne, przyczem samochód 
wpadł do rowu i pogrzebał pod sobą 
siedzące w  nim cztery osoby. Naj­
cięższe obrażenia odniósł syn Schwal- 
bego, który wkrótce po wypadku 
zmarł w lecznicy.

Z Kluczborskiego.
W tych dniach 79-letni wycuźnik 

Karol Zimmermann z Bakowa zawarł 
ślub z narzeczoną, o kilkanaście lat 
młodszą od niego. Wypadek powyższy 
należy do rzadkości. Nic więc dziw­
nego, że wzbudził w całej okolicy wiel­
kie zainteresowanie. ________ ______

TEATR I SZTUKA.
P. Janina Kiepura - Osiecka.

Przed kilku dniami na estradzie 
koncertowej w Krakowie wystąpiła p. 
Janina Kiepura-Osiecka, uczennica zna­
nego nauczyciela śpiewu, p. Bursy. 
Życzliwe przyjęcie i gorące oklaski pu­
bliczności wskazują na to, że p. Kiepu- 
ra-Osiecka potrafiła zdobyć sobie sym­
patie. Krytycy pism krakowskich pod­
noszą zgodnie świetne welory głoso­
we, które rokują najpiękniejsze nadzie­
je i pozwalają się spodziewać, że sce­
nie polskiej przybędzie pierwszorzę­
dny sopran dramatyczny.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
Wtorek, dnia 8 bm. „Trubadur11 w y­

stęp Zamorskiej o gbdz. 20.
Środa, dnia 9 b. m. „Żołnierz Królo­

wej Madagaskaru11 o godz. 20-tej.
Czwartek, dnia 10 b. m. „Madama 

Butterfly11 występ L. Zamorskiej o go­
dzinie 20-tej.

Z c e f e g o  ś w ia t a
Kolonje górnośląskie w Paranie.
Kolonja polska w Paranie w Brazylji 

liczy 120.000 osób. Istnieją tam gór­
nośląskie osady, jak Santa Candida 
pod Kurytybą, licząca 133 rodzin, Cam- 
pine 42 rodziny i Antonino Prado 17 ro­
dzin górnośląskich. Przeważnie emi­
granci górnośląscy pochodzą z powia­
tu opolskiego, a to z gminy Siołkowice, 
Chruszczycc, Popiołów i Wielki Do­
brzyń, a do Brazylji wyjechali w  la­
tach 1874 i 1875. W Santa Candida 
emigranci polscy posiadają własną 
szkołę, która poświęconą została przez 
Górnoślązaka ks. Jana Rzymełkę, zna­
nego również ze swej działalności w 
Krakowie, jeszcze w  roku 1925. P ro­
boszczem yv Santa Candida jest Gór­
noślązak, pochodzący z pow. koźliń- 
skiego, ks. Paweł Warkocz. Koloniści 
ci zatrzymali zwyczaje i stroje naro­
dowe, kobiety chodzą w typowych 
knypkach z szerokiem obramowaniem, 
wesela w osadach tych odbywają się 
według starego zwyczaju górnoślą­
skiego. W pracy kulturalnej wśród 
emigracji polskiej zajęci są OO. Misjo­
narze w liczbie 28, kształceni w Kra­
kowie, w gronie których znajduje się 
20-tu rodowitych Górnoślązaków. Wie­
lu z emigrantów dorobiło się znaczne­
go majątku, m. in. znany jest ze swej 
patrjotycznej działalności miljoner w  
Paranie, właściciel masarni w Kuryty- 
bie p. Roch Piekarz, rodem ze Siołko- 
wic, pow. opolskiego.
Odkrycie bogatych źródeł naftowych 

na obszarze kolonji polskiej.
Na gruntach kolonji polskiej w Hur­

rah (Stanv Zjedn. Oklahoma), odkryto 
bogate źródła naftowe. Kolonja ta po­
wstała w r. 1889, kiedy na wieść o roz­
dawaniu działek gruntowych przez 
rząd federalny, pośpieszyli tam osadni­
cy polscy z Teksas. Arkansas i innych 
stanów południowych. Byli to rolnicy, 
którym licho się wiodło na dawnych 
gospodarstwach, a w Harrach otrzy­
mali działy po 80 akrów. Przebywa 
tam obecnie 350 rodzin polskich, a 
większość posiada znaczniejsze ob­
szary po kilkaset nawet akrów wyno­
szące. Amerykańscy przedsiębiorcy 
naftowi zaproponowali rodakom na­
szym dobre warunki dzierżawy tere­
nów, widząc w tern korzystny dla sie­
bie interes.
Kłopot władz estońskich ze skazańcem.

Sąd wojskowy w Tallinie skazał na 
karę śmierci niejakiego Sergiusza Wa- 
silenkę, oskarżonego o bandytyzm.

Według ustawy estońskiej, skazań­
cowi przysługuje prawo wyboru mię­
dzy powieszeniem a spożyciem truciz­
ny, która doręczona jest m w więzieniu 
w obecności prokuratora.

Dotychczas trucizna ta działała nie- 
zawodnie i* władze estońskie nie miały 
powodu do niezastosowania się do 
prośby Wasilenki, który również w y­
brał truciznę. W  tym wypadku spra­
wa niespodziewanie skomplikowała 
się, gdyż Wasilenko po spożyciu truciz­

ny me umarł, jak jego poprzednicy,
lecz po ciężkiej chorobie, spowodowa­
nej przez truciznę, wyzdrowiał.

Obecnie władze estońskie nie wie­
dzą, co mają uczynić ze skazańcem. 
Powtórne wykonanie wyroku śmierci 
nie jest, zdaniem tych władz, zgodne 
z duchem ustawy, jednocześnie niepo­
dobna uznać kary za odcierpianą i w y­
puścić Wasilenkę na wolność. Pow­
stałą wątpliwość rozstrzygnie prawdo­
podobnie sąd najwyższy republiki 
estońskiej. *

Osobliwy rekord. . .  naturalnie 
w Ameryce.

Do czego doprowadza żądza orygi­
nalności, panująca w Ameryce, dowo­
dem jest nowy rekord, „zdobyty" 
przez nadobną Ewelinę Balzer w  De­
catur, w  stanie Illinois. Jest to rekord 
„huśtawkowy11: 30 osób każdego w ie­
ku i płci usiadło na huśtawkach i ka­
zało się bujać. Zwyciężyła wspomnia­
na panna, po 252 godzinach, spędzo­
nych na huśtawce. Inni uczestnicy 
konkursu już znacznie wcześniej na­
bawili się choroby „morskiej11.

PROGRAM RADIOWY.
W torek , 8 lipca 1930.

K atow ice , fala 408,7 m .: 11.58 S y g n a ł czasu  oraz
hejnał z  w ie ż y  M arjackiej w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z  p ty t gram ofon ow ych . —  13.00 K om uni­
kat m eteo ro lo g iczn y  z W a rsza w y . —  16.00 Kom u­
n ik aty . —  16.20 K oncert z p ły t  gram ofon ow ych . —  
17.35 W l. W ło sik : P ogad an k a z  działu : „O gro­
dnik śląsk i" . —  18.00 K oncert popularny z  W ar­
s z a w y . —  19.00 C od zien n y  odcinek  p o w ieśc io w y -
—  19.15 R ozm aitości. —  19.25 O d czy t. —  19.50 
Transm isja z T eatru  W ie lk iego  w  P oznan iu  „S am ­
son  i D alila“ —  opera S a in t-S aen sa . —  P o  o p e ­
rze : Kom unikat m eteo ro lo g iczn y  o raz  retransm isje  
ze  stac ji zagran iczn ych  (do godz. 24.00).

W a rsza w a , fala 1.395,3 m .: 11-40 P rzeg lą d  p rasy
krajow ej. —  12.10 i 16.15 M uzyka z  p ły t gram o­
fon ow ych . —  18.00 K oncert popularny. —  19.20 
G iełda roln icza . —  19.50 T ran sm isja  z  o p er y  p o ­
znańskiej. N astęp nie kom unikaty.

K raków , fala 314,1 m .: 11.40 do 16.15 T ransm isja
z  W a rsz a w y . —  17.35 P rzeg lą d  rad jow y . —  18.0U 
K oncert z  W a rsza w y . —  19.50 T ransm isja z  op e­
ry  poznańskiej. N astęp n ie  kom unikaty.

P ozn ań , fa la  336,3 m .: : 7.00 G im nastyka poranna-
—  13.05 K oncert gram ofon ow y . —  14.00 i 14.15 
G iełd y  i kom unik aty  ro ln icze. —  18.00 K oncert z 
W a rsza w y . —  19.15 Interludjum m u zyczn e . —  
19.50 O pera „Sam son  i D alila" . —  23.00 M uzyka  
tan eczna.

W ro cła w , fala 325 m. G liw ice , fala 253 m .: 16-10
M ały kon cert pop ołudn iow y. —  18.25 A udycja  re- 
cy ta cy jn a  z  G liw ic . —  19.10 T ransm isja z  B er li­
na —  20.30 S łu ch ow isk o . —  21.30 Sp raw ozd an ie  
z am atorskiej stacji krótk ofalow ej.

Ś roda, 9 lipca 1930.
K atow ice , fala 408,7 m .: 11.58 S y g n a ł czasu  oraz

hejnał z  w ie ż y  M arjackiej w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z  p ły t gram ofon ow ych . —  12.30 Program  
dla dzieci z W a rsza w y . —  13.00 K om unikat m e­
teoro log iczn y  z W a rsza w y . —  16.00 K om unikaty -
—  16.20 K oncert z p ły t gram ofon ow ych . —  17.45 
P ogad anka: „O ulgach w  sp łacaniu  pod atków ".
—  18.00 K oncert p op ołu d n iow y z W a r sza w y . —  
19.00 C od zien n y  od cin ek  p o w ie śc io w y . —  19.15 
R ozm aitości. —  19.30 O d czy t z cyk lu  sp o r to w e­
go. —  20.00 K om unikaty sp ortow e. —  20.15 Kon­
cert kam eralny  z W a rsz a w y . —  22.00 F elie ton  
p. t. „S zara  k siężn iczk a" . —  22.15 K om unikat
m eteoro log iczn y . —  22.30 Nadprogram . —  23.00 
S k rzynk a p o c z to w a  w  języku  francuskim .

N akładem  i czcion kam i firm y „K atolik", sp ó łk a  w y ­
daw nicza z ogr. odp. w  B ytom iu , Ś ląsk  O p o lsk i —  
Za redakcję o d p ow ied zia ln y : Franciszek  Godni*

w  Król. H ocie.

SląskiUrząd Wojewódzki j

ogłasza ofertowy pisemny

przetarg publiczny
na dostawę

armatur świetlnych
do Śląskich Technicznych Za­
kładów Naukowych w Katowicach
z terminem wniesienia ofert do dnia 
8-go lipca br, godz. 1 I-tej.

Bliższe szczegóły przetargu są po­
dane w Gazecie Urzędowej Województwa 
Śląskiego.

Za Wojewodę:
Dr. R ę g o r o w i c z  m. p. 

'Naczelnik Wydziału Oświecenia Publ.

mic
siącm ie

KromEzyflsfci T o m a n
Uleje M arclnkowskieaos

Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

potrzebni. £

G łuchota uleczalna.
Wynalazek Enfonja 

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po­
uczając, broszury. Adr.: 

„E ulonia11 l.iszk i-K raków .

„Buchalteryjne
Współczesne Wykłady " 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

K a r m e l k i
w wielkim wyborze poleca

fabryka A, Piasecki S. A.
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną
uwagę na firmę naszą. ^

lierpiącyi 
na dolegliwości uszu

ja k

przytępiony słuch, rwaniu, strzykanie.
szum itp.

* % £ r ' ‘' . , H e r b a “ ,  S 2 H 1 2 *
Zwierzyniecka 74

,E tern it6 i ,E verItas‘
dostarczam każdą ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat.

F ir m a  T r ę b a c z ,
K a r n i o w i c e ,  powiat Trzebinia, 

stacia kolejowa Dulowa.

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
a i i t t  n u w  i 

&

K ra k ó w , S z e w sk a  13. K . P . 
wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy­
pce szkolne ze smy­
czkiem 23 zł., kon­
certowe 30, 40 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klan 50 zł., gitary koncertowe 
40-50 zł., komety 120 zł., H arm A je 2 registry 
29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80 zł., helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop" patent, z łańc. 13 zł., nikl. płaski 
zegarek słynnej marki .Enigma" 22zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., djamenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie.

< ZYTULI « 1CY!
Przy zakupnie towarów 
powołujcie się aa ogło­
szenia w laszei gazec*


